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e kop. 120 
pismem lubPiątek — Ireneusza Męcz.

Sobota — Albiny i Adelaj.
Niedziela — Łazarza Bisk. 
Poniedziałek — Gracyana Bis.

Stan wody na Wiśle stóp 7 cali 3.

Prenumerata w miejscu:
Rocznie—rs. 5, półrocznie— rs. 2 k. 50, kwartalnie— 
rs. 1 k. 25. za odnoszenie do domu—kop. 5 miesięcz­
nie. Za przesyłkę pocztową dopłaca się po kop. 40 
kwartalnie. Pojedynczy numer kop. 5.

Ogłoszenie zwykłe kopiejek 45, trzykrotni 
większe: za pierwsze sześć wierszy drobnem 
ża ich miejsce po kop. 5, za następne — , ,,  „.
Ogłoszenia przyjmują się w biurze Redakcyi i w W ar­

szawie u M. Frendlera, ulica Leszno As 51. 
Biuro Redakcyi: Ulica Kollegialna, Jfe 13.

Wychodzi we Wtorki i Piątki.

T r e ś ć :
Od Redakcyi. — Wiadomości bieżące. —- Miejsco­

we sprawozdanie targowe. — Telegramy. —- Oddział 
Banku Polskiego w Płocku. — Ogłoszenia. — Odci­
nek: O pszczolnictwie w Płockiem.

O D  R E D A K C Y I .
W obec kończącego się kw artału  lV -go 
r. b. mamy zaszczyt uprzejm ie prosić 
o wczesne wnoszenie przedpłaty na 

rok 1877.
w Płocku:

rocznie . . 
półrocznie 
kwartalnie

rs. 5 
„ 2.50 
.. 1.25

e przesyłką pocztową 
rocznie . . . rs. 6.60 
półrocznie. . „ 3.80 
kwartalnie. . ,, 1.65

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
Chleb i m ięso .  Ostatnia złożona nam de- 

klaracya zawiera podwyżkę ccn o jednę, pół 
i ćwierć kopiejki; i tak: cena funta pszennej 
bułki I-go gatunku dosięga 7 i 71/ 2 kopiejki; 
2-go gatunku 5 1/a, 6 i 61/ 2 kop.; funt chleba 
pytlowego z parowej mąki 4 i 4 1/ 2 kop.; py­
tlowego ze zwyczajnej 3 '/4 i 3 1/* kopiejki.

Co do mięsa, to również uległo niczem 
nieusprawiedliwionej podwyżce: prócz rzeź- 
ników Rozenfelda i K . Kapickiego, którzy 
zobowiązali się sprzedawać wołowinę lepszą 
najdrożej po 9, gorszą po 8 kop., u innych 
najwyższa cena deklarowana pierwszego ga­
tunku dochodzi do 12, 11 i 10 k., drugiego 
11, 10 i 9 kopiejek. W ieprzowina jest po 
15, 14, 13, 12 i 1 I kop.; cielęcina do 12,11 
i 10 kop.; baranina do 9, 8, 7 '/2 i 7 kop. 
Cięgle słyszymy skargi na niesumienność pp. 
rzeźników, bezprawne podnoszenie cen zade­

klarowanych, dawanie mięsa gorszego- za le­
psze, oraz tak zwanych dokładek. Raz je­
szcze zwracamy uwagę publiczności, na ko­
nieczność energicznego protestowania przeciw 
takim nadużyciom i odwoływania się do W ła­
dzy, która nie omieszka surowo ukarać win­
nych, a przykład ten niewątpliwie i na in­
nych oddziała.

—  Most. W szystkie już tafle naszego mostu, 
z wyjątkiem pięciu, pościągane z różnych 
miejsc W isły i wprowadzone do przystani 
w Radziwiu zostały. Są one w ogóle wszy­
stkie prawie mocno uszkodzone. Z pięciu 
brakujących dwie są zatopione: jedna pod 
Płockiem, druga pod Skokami niedaleko D u­
ninowa, trzecia zatrzymana pod W łocławkiem
— w tamtejszym porcie bezpiecznie na zimę 
umieszczoną została. Nakoniec, co do dwóch 
pozostałych, o których podaliśmy już w prze­
szły W torek wiadomość drogą telegraficzną 
z Torunia otrzymaną—to te, uniesione bystrą 
falą wezbranej rzeki, pożeglowały z a g r a n i c ę  
i swobodnie pod arkadami mostu żelaznego 
kolejowego toruńskiego przepłynąwszy, roz­
dzieliły się następnie i uwięzły całe i bez 
uszkodzenia na izbicach starego mostu palo­
wego-—jedna płynąc głównym korytem, dru­
ga łachą, czyli jak  ją  tam nazywają: polską 
W isłą. W ypadek ten zdarzył się w nocy 
z Soboty na Niedzielę— dnia 10 na 11 b. m. 
Toruński zarząd mostu, zamiast ściągnąć i 
wprowadzić do miejsca bezpiecznego osadzo­
ne tafle, co z łatwością mogło być zrobione, 
uważał za stosowniejsze użyć zaraz nazajutrz 
100 ludzi do porąbania takowych i polikwi­
dować sobie za ten niszczący ratunek M arek 
2,850, czyli rs. 1,168 kop. 50; a tak szybko 
sprawiono się z tą robotą, że jakkolwiek za­
raz w Niedzielę wieczór, służba mostowa płoc­

ka przybyła do Torunia dla ratowania zbłą­
kanych tafli, znalazła jednak je  zupełnie już 
porąbane i rozebrane.
—  0  czytelni nowo powstającej udzieloną nam 
wiadomość, z przyjemnością zamieszczamy,:

„Wyczytaliśmy w A1: 271 Kut-yera W arsz., 
że w pewnem prywatnem biurze w W arsza­
wie, urzędnicy sposobem składkowym prenu­
merują „Zorzę“ dla woźnych, posługaczy oraz 
innych organów niższej służby mięjscowćj; 
przyczem K uryer wyraża życzenie, aby za 
tym chwalebnym przykładem poszły inne biu­
ra prywatne, naczelnicy zakładów fabrycznych 
właściciele ziemscy, plebani i t. p., celem 
szerzenia oświaty w niższej klassie podleg­
łych im pracowników.

„To nam podaje myśl, a sumienie na nas 
wkłada obowiązek, zaznaczyć, że w mieście 
Płocku, skład miejscowego Sądu Okręgowe­
go, przy współudziale adwokatów przysięg­
łych i notaryuszów i gorącem poparciu 
zwierzchności Sądowej— wspólnemi siłami za­
kłada bibliotekę dzieł nietylko ściśle praw­
nych, ale i innych gałęzi w iedzy,— jak  nie­
mniej utw orów treści belletrystycznój i pras- 
sy peryodycznej nietylko kraju, ale i zagra­
nicy, —- przystępną bezpłatnie dla niezamoż­
nych organów niższej służby Sądowćj.

Skromne to jeszcze rozmiary tego zbiorni­
ka wiedzy ludzkiej, ale paulatim summa pe- 
tuntur• Szczęść Boże ludziom dobrej woli!“

P . S.
—  Obliczenie dochodu z ostatniego przedsta­

wienia amatorskiego, w formie jaką nam na­
desłano—zamieszczamy, nadmieniając, że by­
łoby do życzenia, aby sposób rozdzielenia 
zebranego funduszu, pomiędzy biednych ucz­
ni, również do wiadomości publicznty podany 
został. „Już  miesiąc minął od czasu ostat-

0  PSZCZOLNICTWIE
w Płockiem.

Wykazywaliśmy już dawniój, jak  ogromne 
korzyści Am eryka z hodowli pszczół ciągnie 
(Kor. Płoc. As 82); przemysł ten u nas zo­
staje w zupełnem zaniedbaniu. Z wyjątkiem 
nie wielu w gubernii Płockiój postępowych 
pszczolarzy, ogół ziemian nie okazuje pocią­
gu do tego miłego, zajmującego i najkorzy­
stniejszego ze wszystkich zajęcia—chociaż o- 
bowiązkiem jest naszym pielęgnować tę gałąź 
przemysłu rolnego i nie pozwolić wyprzedzać 
się sąsiadom naszym—Niemcom, Jesteśmy na­
rodem rolniczym, a pszczolnietwo ściśle z rol­
nictwem się wiąże: przecież, ja k  niesie nasza 
baśń dziejowa, P iast byt pszczolarzem, a pó­
źniej na polu gzie obradowały w i e c e  rój 
pszczół przechylił wyborców na stronę Piasta. 
Pszczolnietwo od wieków, chociaż nie postę­
powe, było u nas w stanie kwitnącym, a mio­
dy nasze zyskały wziętość powszechną. M ie­
liśmy wtedy rozległe lasy, puszcze nieprze­
byte, w których tysiące barci naturalnych 
dostarczało wszędzie nieprzebraną ilość miodu. 
Po domach szlacheckich wj piekano z niego 
pierniki i różne wyrabiano łakocie, dawano

jako lekarstwo dzieciom, urządzano rozmaite 
maście i sycono napój. Magnaci tylko spro­
wadzali z zagranicy wino, a mniej zamożni 
właściciele ziemscy, zaściankowa szlachta, a 
nawet i włościanie, raczyli się przy uroczy­
stościach miodem swego wyrobu. Znalazł 
się tam na stole kilkonastoletni, a czasem 
kilkudziesięcioletni gąsiorek miodu, który do­
brocią swoją zakasował najlepsze wino, i cho­
ciaż podkurzył dobrze czuprynę, zdrowiu prze­
cież nigdy nie zaszkodził. Pamiętne są je ­
szcze owe sławne litewskie krupniki, to jest 
miód przygotowany z korzeniami i zaprawio­
ny, w miarę życzenia okowitą, a używany, 
jak poncz, na gorąco, lub też na zimno; na­
pój smaczny, rozgrzewający i nieszkodliwy 
zdrowiu. Dziś, wycięto lasy, poznikały owe 
sławne puszcze, przepadły z niemi barcie, 
przepadły i miody nasze; ale zostały nam 
obszary ziemi zasiewanej rozmaitemi zbożami 
i rozległe łąki, z których również znakomite 
zapasy miodu wyciągnąć możemy, za pomocą 
postępowego pszczolnictwa, w którem Słowia­
nie przodować powinni. Jakoż z łona nasze­
go wyszli najznakomitsi pszczelarze, bo jak ­
kolwiek H uber i Hiibner pierwsze stawili kro­
ki na drodze postępu, to  przecież główna 
zasługa dzisiejszego rozwoju pszczolnictwa, 
w udoskonaleniu i zastosowaniu podjętój przez 
H ubcra myśli, należy się naszym rodakom :

Dzierżonowi, Łubienieckiemu, Dolinowskie- 
inu, Ramoszyńskiemu i wielu innym, czego 
nie mogli im nawet odmówić zarozumiali 
Niemcy i za ich to wskazówką, pracują na 
drodze udoskonalenia pszczolnictwa, przyno­
szącego im w skutek tego wielkie dochody, 
a dla wielu stanowiącego jedyny i znakomity 
sposób utrzymania. W ychodzące zaś tam pi­
sma peryodyczne, poświęcone jedynie pszczol- 
nictwu, pożyteczny wywierają wpływ na dal- 
szy jego rozwój. Za przykładem Niemców, 
poszły jeszcze niektóre prowineye Słowiań­
skie i obecnie widzimy uorganizowane To­
warzystwa pszczolnicze w księstwie P oznań- 
skiem, w Gralicyi i innych miejscowościach. 
Nasz tylko zakątek drzemie sobie spokojnie 
i jeżeli hoduje gdzie nie gdzie pszczoły, to 
bez zamiłowania, dla zwyczaju tylko, w sta­
rych, dawnych pniakach lub koszkaoh, bez 
rachuby jakiejbądź korzyści; bo jednostki tu 
i owdzie postępowych Pszczolarzy nie mogą 
być uważane za postęp ogółu. W edług me­
go przekonania, powinniśmy widzieć w każ­
dej wsi porządnie urządzone pasieki. Niech­
by na jedną włókę ziemi liczyć tylko trzy 
roje (a można wyżywić ich więcej), jakaż by 
to znaczna ilość znalazła się w naszej guber­
nii pasiek postępowych i wieleżby to pienię­
dzy wpłynęło do kieszeń naszych! Tymcza­
sem dzisiaj można przejechać kilka, a w nie-
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niego przedstaw ienia am atorskiego; ju ż  z a ta r ­
ło  się po niem wrażenie, a jed n ak  zapew ne 
większa część publiczności nie je s t świadomą, 
celu, w jak im  było daw ane, a tem bardziej 
funduszu, ja k i ztąd zostai osiągnięty. P o  u- 
kóńezeniu przeto wszystkich rachunków , czu­
jem y się w obow iązku złożyć Szanownej P u ­
bliczności szczegółowe spraw ozdanie z docho­
dów i w ydatków  pom ienionego przedstaw ie­
nia.

Przedstaw ien ie  am atorskie, dane w d. 16 
(28) L istopada r. b., m iało na celu przyjście 
w pomoc biednym  uczniom miejscowego gi- 
m nazyum , nie będącym w stanie uiścić op ła­
ty  szkolnej, ja k  rów nież powiększenie fundu­
szu, zebranego z dobrow olnych sk ładek , na 
budowę nowych organów  w kościele porefor- 
mackim. D zięki łaskaw ym  względom Szano­
wnej Publiczności m. P łocka , gotowej zawsze 
w spierać szlachetne cele, dochód z przedsta­
w ienia osiągnięty by ł możliwie największy, 
t. j .  rs. 462 kop. 68, a m ianowicie:
Z p róby  jeneralnej p rzedsta­

w ienia otrzym ano . . rs. 100 kop. 15
Z przedstaw ienia . . .  „ 284 „ 20
Za program y . . . . „ 51 „ 12 ' / 2
Z naddatków  . . . .  „ 27 „ 20 J/2

R azem , ja k  wyżć-j rs. 462 kop. 68
Pokaźna ta  sum ka stała się nie m ałą po­

mocą dla m łodzieży gim nazyalnej i d la zaj­
m ujących się budow ą organów  w kościele po- 
reform ackim , a byłaby jeszcze w iększą, gdy­
by nie dość znaczne koszta przedstaw ienia, 
w ynoszące 162 j. z kopiejkam i, a k tó re  b y ­
ły  spowodowane nadzw yczajnem i, a nieprzc- 
widzianemi okolicznościami. O prócz zwyczaj­
nych kosztów każdego przedstaw ienia, jako  
to : opłacenia sali teatra lnej, m uzyki, d ru k o ­
wania afiszy, dostaw y rekw izytów  i t. d., były 
jeszcze inne, jak o  to: spraw ienie kostiumów 
krakow skich do kom edyi ,,O krężne '1 i k o ­
nieczność w ydelegow ania jednego  z m łodych 
ludzi do W arszaw y, w celu poświadczenia 
w kom itecie cenzury, egzem plarza komedyi 
„O k rężn e .'4 P ozostały  czysty dochód, w y­
noszący rs. 800, rozdzielony został po poło­
wie na uczni gim nazyum  i na budowę o rga­
nów ."

— Koncert. Uzupełniając, podaną przez nas 
wiadomość o bliskim  do P łocka  przyjeździe 
p. A . P oorten , znakom itego wiolonczelisty, z 
przyjem nością donosimy naszym czytelnikom , 
że koncert tego arty sty  odbędzie się w przy­
szłą Środę, ze w spółudziałem  pana Soholtz, 
p ianisty , znanego w świecie m uzykalnym  w ar­
szawskim. W  nadesłanym  nam program ie

których miejscowościach i kilkanaście mil 
drogi, zanim się spostrzeże jakąbądź pasiekę, 
k tó rą  nie m ożna naw et nazw ać rzeczyw istą 
pasieką, bo starośw ieckie pniaki są teraz pa- 
rodyą pszczolnictwa i nie powinniśmy ich n i­
gdzie ju ż  widzieć.

T rzeba zatem wziąć się nam szczerze do 
pszczolnictwa postępowego i wzajemnemi ra ­
dami i pomocą rozpow szechniać je , gdzie ty l­
ko możność nasza i stosunki pozw alają. Nie 
jed en  przecież nie wie, ja k  się wziąć do te ­
go, bez pew nych praktycznych wiadomości, 
bez w skazówek i pewności powodzenia, z ra ­
ża się trudnościam i i kłopotam i około cho­
dzenia przy  pszczołach, a słysząc od postę ­
powych Pszczelarzy o rozm aitych technicz­
nych nazwach, chorobach pszczół, w ypadkach, 
staraniach, troskliwości i t .  p ., je s t tego p rz e ­
konania, że ty lko uczonem u Pszczelarzow i 
godzi się zajm ować pszczołami. Człow iek 
nie m ający sposobności przypatrzeć się pszczo­
łom i poznać ich n a tu rę , sądzi, że to są stw o­
rzenia straszne i w miejscu swojego pobytu , 
nie pozwolą nikom u przejść spokojnie, kąsa­
ją  zawzięcie, a korzyści z nich są wątpliwe. 
M uszę się przyznać z pokorą, że mimo za­
m iłowania postępu, mimo m arzeń moich o 
pszczolnictwie, nie znając bliżej pszczół, m ia­
łem też same wyobrażenia, k tóre  mnie d łu ­
gi czas w strzym yw ały od poświęcenia się te-

koncertu  zauważyliśmy wiele pięknych u tw o­
rów na wiolonczellę oraz na fortepian , p ie rw ­
szorzędnych artyśtów , ja k  L iszt, T ausig i Iiaft’. 
P an  P o o rten , opuściwszy zaszczytne miejsce 
professora konserw atoryum  w P etersbu rgu , 
poświęcił się zawodowi koncertow em u, k tó ry  
go na jak iś  czas zatrzym uje w W arszaw ie.

P an  P oorten  na wiolenczelli w ykona: K o n ­
cert G otterm anna; A ryę Pergolese’a; N o c tu r­
ne C hopin’a; M om ent musicale S chuberta; 
E legię G linki; G rande E antaisie pour Vio- 
loncelle su r les themes de F . Schubert, Ser- 
vais’go. P an  Seholtz odegra na fortepianie: 
„Invitation pour la  V alse“, uk ładu  T ausig’a; 
B erceuse C hopin’a; F ileuse Raffa; R apsodyę 
(n. 6) L iszta. Bliższe szczegóły afisze po 
dadzą.
—  Nauka ta ń ca  na rów ni z gim nastyką zale­
cana, niezaprzeczenie zajm uje ważne miejsce 
w fizycznem w ychowaniu dziecka. R uch  u- 
m iarkow any i ćwiczenia ciała, tak  konieczne 
w tym wieku rozw oju, są bardzo dla zdro ­
wia zbaw ienne, a obok tego korzystnie w pły­
w ają na w yrobienie zręczności i wdzięku. — 
N iejedni rodzice pragnęliby, aby ich dzieci 
b ra ły  lekcye tańca, ale w ykonaniu tej chęci 
staje na przeszkodzie ta  okoliczność, że w 
P łocku  niema obecnie m a e s t r a ,  k tó ryby  się 
podjął system atycznie tę naukę prow adzić.— 
B yłoby więc pożądanem , aby jeden  z wykw a­
lifikow anych nauczycieli tańca w W arszaw ie, 
obra ł P ło ck  na  miejsce swego pobytu, a pe­
wni jesteśm y, że znalazłby tu  liczny zastęp 
m łodziutkich uczniów i uczennic, którzyby 
mogli zapewnić mu odpowiednie u trzym anie.
—  Z araza na bydło ukazała się. dnia 29 L is­
topada, w Zakroczyniiu, w skutek  którój p ad ­
ło tam  10 sztuk bydła. A by zapobiedz dal­
szemu je j szerzeniu, w ysłany został na m iej­
sce dok tó r w eterynary jny  okręgow y.
— Samobójstwo. D nia 26 L istopada, mieszka­
niec wsi K orzybie-w ielkie, w gin. Sarbiew o, 
pow. P łońskim , Szymon K ułtow ski, z niewia- 
domój przyczyny odebrał sobie życie, przez 
powieszenie w stodole.
—  W ypadek z m aszyną. W e wsi Zaduszniki, 
gin. Oleszno, w ziemi D obrzyńskiej, robotnik  
M aciej B rzeziński urlopow any żołnierz, w padł, 
w dniu 25 listopada, przez nieostrożność pod 
koło m aszyny przy m łóceniu zboża, k tó ra  też 
pokaleczyła mu obydwie nogi.
—  Zabawki d la dz iec i. K olenda!— to wyraz 

m agiczny, pełen czarów  dla dziatwy, k tó ra  
d ługo przedtem  snując nić cudnych ro jeń  o 
drzew ku zielonem z jasnem i stoczkami i o śli­
cznych podarkach pod niem złożonych, cze­

mu m iłem u zajęciu; zachęcony przecież przez 
ludzi, w zawodzie tym prak tycznych , odw a­
żyłem się na hodowlę pszczół, przeczytałem  
dzieła poświęcone pszozołnictwu, nabyłem  k il­
ka pniaków , przeprow adziłem  z nich pszczo­
ły do ułów ram owych i obecnie śtałetn się 
takim  miłośnikiem pszczolnictwa, że gdyby 
mi je  odjęto, nie wiem, czembym tę rozryw ­
kę w życiu mojem zastąpił. P rzekonałem  
się przytem , że, „flwięci garnków  nie lepią," 
źe to, co mi się zdaw ało trudńcm  i odstrę- 
czającem, stało śię bardzo łatwem i pociąga- 
jącem , a korzyści okazały się znakom ite.

Szanowny czytelniku, nie znający wcale 
pszczół i pszczolnictwa, radzę ci, p rzy  zda- 
rzonój sposobności, uzbroiw szy się w ochron­
ną maskę i rękaw ice, usiąść na boku przy 
ulu i p rzypatrzeć się tym stw orzeniom . Z ra ­
zu, przystępując do ula, przejm ie cię m im o­
w olna obaw a i p rzes trach : natrafisz tam na 
szum, świst, brzęk, hałas, nieustanne grom a­
dne uw ijanie się w koło ciebie pszczół i zda­
wać ci się będzie, że ta  cała czereda rzuci 
się na ciebie, a zapom niawszy o masce, m y­
ślisz, że cię całego pokąsa. Lecz posiedź 
ty lko  chwilę cierpliw ie i spokojnie, p rzypatrz  
się im z uwagą; a przekonasz się, że ci nic 
złego się nie stanie, że możesz naw et zrzucić 
m askę, a żadna pszczoła cię nie ukąsi; bo 
pracow nice te , byle ich nie drażnić, nie ma-

ka niecierpliw ie, co też jć j g w ia z d k a  p rzy ­
niesie. U bodzy czy bogaci rodzice, krew ni, 
przyjaciele— m yślą ty lko czemby spraw ić r a ­
dość ukochanym  pieszczoszkom i zadowolnić 
ich gorące życzenia. To jedyn ie  mając na 
celu, nabyw ają stosy zabaw ek bez w yboru i 
zastanow ienia — niepom ni, że i w tern p ano­
wać w inien um iejętny i troskliw y kierunek; 
zabaw ki bowiem w w ychow aniu dziecka są 
bardzo ważnym czynnikiem , k tórego  nie go­
dzi się lekceważyć. Ileż to  pieniędzy m arnu­
je  się na kupno przedm iotów, k tó re  żadnego 
nie dają pożytku. Jak ąż  korzyść np. p rzy ­
nieść mogą te  rozm aite cacka krzyczące, 
skrzeczące, dzwoniące, piszczące ? chyba te 
jedynie , aby nieznośnym hałasem  napełniając 
dom cały, w istne piekło zm ieniali miejsce 
słodkiego w ytchnienia i w ypoczynku po 
pracy.

A lbo te  świetne lalki bogato a niegustow- 
n ie w ystrojone, czyż nie budzą w małej ko­
bietce szkodliw ych pojęć zbytku, przedw czes­
nych m arzeń i zachcianek. D rog ie  te  a bez­
użyteczne drobiazgi, na chwilę ty lko w znieca­
ją  zachw yt i zajęcie, ale to przelo tne w raże­
nie szybko i bez śladu przem ija, bo zn u d zo ­
ne dziecię, idąc za popędem zm ienności, tak 
naturalnej w tym wieku, porzuca najkoszto­
wniejszą naw et zabaw kę, jeżeli mu co in n e ­
go w padnie przed oczy.

R ozryw ki dziecinne w inny mieć swój cel 
koniecznie, bo z dziecka k tó re  zawczasu nie 
nauczy się myślić i zastanaw iać, a naw yknie 
do fraszek, do ciągłój zm iany i lekkom yślne­
go ich niszczenia, w yrośnie człow iek m arno­
traw ny, zm ienny, leniwy, niezdolny rozum nie 
kierow ać naw ą swego życia, żądny coraz to 
nowych uciech, z k tórych żadna zadowolnić 
go nie zdoła. —  Jednem  słowem, będzie to 
skrzyw iona płonka, k tó ra  w przyszłości żad­
nego nie wyda owocu. T akie  to są w yniki 
źle prow adzonego wychowania , otoczenia 
dziecka niezdrow ą, fałszywą atm osferą z b y t­
ku i próżniactw a, w której karleje m łodziutka 
jego  dusza, nie mogąc się rozwinąć praw idłow o; 
oto zgubne skutki wpływu tych jaskraw ych 
i dziwacznych m am ideł.

N ie idzie zatem , abyśmy potępiać mieli ob­
darzanie dziatw y zabawkam i w W igilię  B o­
żego N arodzenia. Owszem szanujem y dawnv 
zwyczaj, przyznając że ta  trad y cy jn a  gw iazd­
k a , którój szczególną cechę nadaje uillumi- 
now ana choinka, w praw dzie od Niemców 
p rzy jęta  ale zupełnie ju ż  u nas przyswojona 
je s t to uroczystość, m ająca nie jedne  piękną 
przyjem ną i pożyteczną stronę. D la  dziec; 
otrzym yw ane w tym dniu  podarki stanowią

ją  czasu zw racać na ciebie uw agę. K ażda 
zajęta swą robotą i znoszeniem pożytku do 
u la , myśli ty lko o tem , aby ja k  najprędzej 
dostać się do niego i ku ogólnem u dobru, 
złożyć tam  owoc swej pracy, a tw oja sp o ­
kojna obecność, wcale ją  nie obchodzi. B ę ­
dziesz tam  w idział, ja k  jed n a  za d rugą  w pa­
da do ida, obładow ana ciężarem , niosąc na 
tylnycli nóżkach, tak  zw aną perehę na w y­
żywienie nowego pokolenia i miód w p rze­
znaczonych na to pęcherzykach, ja k  nie j e ­
dna, zmęczona podróżą, ledwie zdąży dostać 
się do ula i pada osłabiona na ław eczkę przed 
wylotem, ja k  to natychm iast inne spieszą jej 
z pomocą. T u  znowu widzisz wylatujące cią - 
gle na robotę pszczoły, k tó re  złożywszy już 
przyniesione zasoby, lecą po nowe zbiory: 
dalej spostrzeżesz wychodzącą pierw szy raz. 
z u la  m łodą pszczółkę, sposobiącą się do lo ­
tu i pracy; zaraz ją  otaczają starsze pszczoły 
i z m acierzyńską troskliw ością oczyszczają 
z gniazdowego pyłu , ta  zaś z widoczn em za­
dowoleniem poddaje się tej operacyi, w ycią­
gając kolejno do oczyszczania skrzydełka i 
nóżki, a przysposobiona tym sposobem do l o ­
tu , rusza się na robotę i przynosi ją  do ula z 
razu w malej bardzo ilości, w m iarę p ie rw ia ­
stkow ych sił swoich, a z czasem w yrów nyw a 
starszym  swoim siostrom . T rafi ci się może 
przytem  spostrzedz pszczoły rabusie , czatują
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obok zachęty <lo większej grzeczności, — tak 
wielką, zarazem uciechę, żc na zawsze jasne po­
zostawia wspomnienia rodzinnego domu i osob 
ukochanych.

D la rodziców znowu jakże słodkim jest wi­
dok naiwnego dziatwy zachwytu, tych unie­
sień radości, głośnych szczęścia okrzyków — 
chciałoby sio wtedy przedłużyć w nieskoń­
czoność te drogie chwile niezamąconej niczem 
rozkoszy, której w późniejszym biegu życia 
nie zawsze i nie tak często doznaje. Pozba­
wiać ich tego byłoby więc prawdziwem okru­
cieństwem. Ale utrzymując ten zwyczaj tak 
miły, należałoby ograniczyć ów zbytek, któ­
ry w tym kierunku się rozwinął, i starać się 
aby w wyborze zabawek na gwiazdkę prze­
znaczonych, przewodniczyła myśl zdrowa i 
światła, aby przedmioty rozrywki łączyły u- 
żyteezność z przyjemnością, kształciły intelli- 
gencyę, budziły umysł, uwagę i zastanowie­
nie, albo też rozwijały siły fizyczne.

Nic brak zabawek, temu zadaniu odpowia­
dających: tu zaliczymy przedewszystkiem za­
bawki Freblowskie, które naśladując romaite 
rzemiosła i dzieła przemysłu, wyrabiają zrę­
czność i zmysł kombinacyjny. Dalej wszelkie 
łamigłówki, loteryjki naukowe, jeograficzne, 
w lekkiej formie prawdziwą podające naukę. 
Wspomnieć też musimy o krajowem wydaw­
nictwie gier pedagogicznych (-’.ład głów­
ny u Gebethnera i Wolffa), odznaczających 
się dowcipnym pomysłem, zręcznem wykona­
niem i przystępną ceną. Przedmioty służące 
do ruchu, do wyrabiania zręczności i siły— 
jako to: obręcze, piłki, kręgle, sznury do 
skakania, mogą także znaleść miejsce w dzie­
cinnym zbiorze.

D la dziewczynek najstosowniejszym i naj­
milszym podarkiem będą zawsze tradycyonal- 
ne lalki, ale zamiast kupować te kosztowne, 
przesadnie ustrojone figurki, lepićj dać lalkę 
skomnie ubraną, a obok niej różne kawałki 
materyałów i szkatułkę z przyborami do ro­
bót; dziewczynka wtedy przy pomocy star­
szych, będzie szyć ubrania — i małe paluszki 
wprawiać do igiełki. Tym sposobem nauczy 
się wcześnie pożytecznego zajęcia, usposobi 
do przyszłych zatrudnień i obowiązków; przy­
zwyczai do pracy, która wiele przyjemności 
sprawić jej może. Polecić też musimy na­
czynia gospodarskie, małe kuchenki i inne 
przedmioty praktycznego użytku.

P rzy wrodzonem dziatwy zamiłowaniu we 
wszystkiem co barwne i wzorzyste, miłą dla 
nich i spokojną rozrywką jest malowanie, — 
niech więc pod drzewkiem znajdą farby, pę­
dzelki, ryciny do kolorowania, obrazki sta

ce na własność słabych rojów, bo i między 
niemi jest skłonność do zbogacenia się cudzą 
pracą: tu dopiero podziwiać będziesz tę za­
ciętą obrono własności, walkę, z którój sp ra­
wiedliwy, chociaż słabszy, w ulacli ramowych 
zwyciężko wychodzi, a w pniakach i kosz- 
kach najczęściej zostaje pokonanym i zrabo­
wanym. Patrząc na to wszystko, na tę nie­
zmordowaną, nieustanną pracę, porządek, ruch 
i życie, nie będziesz mógł oderwać się od 
tego widoku i musisz uwielbiać mądrość i 
wielkość Stwórcy, tu właśnie naj wybitniej się 
okazujące, dla przykładu człowiekowi, że pra­
ca, porządek i trafne spożytkowanie czasu, 
stanowią pomyślność i bogactwo rodzin i na­
rodów.

Pszczółki pracują bez odpoczynku, zbiera­
jąc zapasy na zimę; lecz nie ustają w tój za- 
biegliwości, chociażby uzbierały już na ten 
cel dostateczną ilość miodu; pracują dalej 
niezmordowanie dopóki pora roku im służy 
i dopóki mają miejsce na swojej siedzibie na 
składanie miodu, bo praca jest ich przezna­
czeniem, a gospodarność majątkiem. Z tego 
to ich usposobienia potrafił skorzystać czło­
wiek i ten ich majątek, ten nadmiar pracy, 
na swoją obraca korzyść, odbierając im miód 
od koniecznych zbywający potrzeb. Odgadł­
szy  zaś ich naturę, wymyślił dla nich zakła­
dy fabryczne, ule ramowe, w których, śle-

rannie dobrane, które działając na młodziuch- 
ną wyobraźnię, zaszczepiają w umyśle po­
jęcia świata zewnętrznego. Nie powinno się 
też zapomnieć o książkach właściwych, przy­
noszących dzieciom tyle uciechy i korzyści; 
radzimy tylko unikać bogatych okładek, bo 
te żadnego nie mają celu, a świetna zewnę­
trzna sukienka nie zastąpi braku treści i myśli.

Zatrudnienia ręczne zawsze równoważyć 
powinny pracę umysłową; zbytnie bowiem 
natężenie uwagi, szkodliwie oddziałać może 
na zdrowie i umysł młodziutki. Różne na­
rzędzia rzemieślnicze, w tym celu podarowa­
ne, są nietylko pożyteczną i przyjemną ro z ­
rywką, ale nieraz jeszcze obudzić mogą w 
dziecku zdolność do jakiego zajęcia mecha­
nicznego, lub szczególne w tym kierunku za­
miłowanie.

Jeszcze jedna uwaga—nigdy nie trzeba da­
wać dziatwie dużo zabawek od razu, im mniej 
ich posiada, tern więcej ceni i lepiej z nich 
korzysta. Niech wcześnie się uczy szanować 
otrzymane podarki, a przez to nabędzie cen­
nych przyzwyczajeń porządku, oszczędności 
i dbałości. Zabawki też, jako ulegające ze­
psuciu, powinny być jak  najtańsze, bo cena 
żadnego nie ma wpływu na przyjemność ja ­
kiej dziecko doznaje, a dla czegóż mamy gro­
szem naszym obcy przemysł wzbogacać? — 
W szystkie te fraszki zbytkowne z Niemiec 
pochodzą, głównie przez Norymbergę dostar­
czane i corocznie wiele nam pieniędzy z kra­
ju  zabierają.

Niech więc rozsądni i światli rodzice, sta­
rannie dobierają zabawki na przyszłą gwiazd­
kę przeznaczone. Niech kochająca matka nie 
daje się zwabić widokiem cacek, jaskrawo za 
szybami wystaw błyszczących; niech się oprze 
pokusie obdarowania niemi swoich skarbów; 
ale głównym przyjój wyborze celem, niech bę­
dzie—podanie dziecku miłych a pożytecznych 
sposobów zajęcia, które ucząc je wcześnie 
pracy nawet wśród zabawy, zbawiennie na 
jego przyszłość wpłynąć mogą.

T r e ś ć  p ism . Zeszyt XI Ateneum zawiera: „Oj­
ciec. Stanisława Augusta1’, p. Klemensa Kanteckiego; 
„Kopernik i Galileusz” ; „M arcin Matuszewicz, jako 
pam iętnikarz”, p. W. Spasowicza; „Granice piekła” , 
ballada, p. J. Kościelskiego; „Wschód Muzułmański” , 
pana Jabłonowskiego; „Korrespondencya z Paryża” ; 
„P iąty  zjazd naturalistów i lekarzy rossyjskich w W ar­
szawie” ; „Przegląd  ruchu społecznego” , p. E. Piltza; 
„Kronika naukowa”, p, B. Reichmana; „Kronika mie­
sięczna” , p. A. Głowackiego.

KALENDARZ KOLCÓW illustrowany wyszedł z dru­
ku i znajduje się do sprzedaży w Księgarniach naszych. 
Oprócz zwykłego użytku kalendarzowego, służyć on 
jeszcze może bardzo skutecznie—do ożywienia humoru 
w czasie długich wieczorów zimowych, zawiera bowiem

dząc ich czyny i zajęcia, dogadzając potrze­
bom, ochraniając od wypadków, rozszerzając 
warsztat, dostawia w nich próżnych ramek, 
pobudza sztuką do coraz większej pracy, a 
wyzyskując ją. tym sposobem, ciągnie z tych 
robotnic znakomite korzyści, bez żadnych na 
to wydatków, z poświęceniem jedynie na do­
zór, cokolwiek wolnego od głównych swych 
zajęć czasu, przynoszącego mu przytem roz­
rywkę i niezrównaną przyjemność.

Tu dopiero w takim ulu ramowym, roze­
brawszy z łatwością gniazda, odkrywają się 
oczom naszym wszelkie tajniki tej pracowi­
tej , wzorowej rzeczypospolitej, Jakiż tam 
panuje porządek, wzorowa czystość, zabie- 
głość, przezorność i rozkład pracy. Każda 
pszczółka wie co do niej należy i wykonywa 
to z największą skrupulatnością, a mimo nie- 
przeliczonćj icłi liczby i natłoku, jedna d ru ­
giej nie przeszkadza, mijają się zgrabnie, u- 
stępując jedna drugiej, a wszystkie stanowią 
harmonijną, mile zachwycającą całość. Pzsczo- 
ły tysiącami giną w nieustannej pracy, a na 
miejsce poległych, nowe tysiące codziennie 
z ula wychodzą: widzimy więc matkę, tę dźwi­
gnię i podstawę dobrobytu ogółu, uwijającą 
się szybko, zajętą jedynie nieustannem czer­
wieniem, w celu powiększenia liczby praco­
wnic i znoszącą dziennie po parę tysięcy jaj, 
bo takie jest tylko jej przeznaczenie. W i-

wiele dowcipnych artykułów i fraszek, z talentem illu­
strowany cli.

M iejscow e  sprawozdanie  targow e.
Płock, dnia 15 Grudnia- Pszenica rs. 6.75 

do 7.55; żyto rs. 5.20— 5.25; jęczmień 4.05 
do4.10; owies rs. 2.60— 2.70; groch rs. 4.20 
do 4.80; gryka rs. 3.15—3.30. Za p a r ę  na 
1-go Marca rs. 12.00— 12.55.

T E L E G R A M Y .
Konstantynopol, 12 grud. Pierwsze zgromadze­

nie przedwstępne pełnomocników na lconfe- 
reneyę, odbyło się wczoraj pod prezydencyą 
Ignatiewa. Konferencya zgodziła się na n a ­
stępne punkta, które z kolei będą urzędow- 
nie potwierdzone. D la Czarnogórza przyjęto 
sprostowanie granicy, mające się ustanowić 
przez komissyę międzynarodową, a dać w wy­
padku związek między Czarnogórzem i D u­
brownikiem, oraz przyłączenie dwunastu o- 
kręgów Hercogowiny do księztwa. Książe 
czarnogórski (uważający się dotąd ża n ieza­
leżnego) uda się do Stambułu dla złożenia 
hołdu sułtanowi. Terrytoryum  serbskie bę­
dzie opuszczone przez Turków, jeńcy wojen­
ni będą wzajemnie sobie wydani, rozejm ma 
sic przedłużyć aż do zawarcia pokoju. P rzy­
jęto  też sprostowanie granicy serbskiój, sku­
tkiem czego M ały Zvornik (na prawym brze­
gu Driny, stanowiący przedmurze W ielkiego 
Zvornika na lewym brzegu) ostatecznie ustą­
piony będzie Serbii. Jest wielka nadzieja 
porozumienia. Salisbury zachowuje się nader 
pojednawczo. Zapewniają, iż Ignatiew zga­
dza sią na zbrojne zajęcie Bułgarii pi-zez pań­
stwo neutralne, jakióin jest np. Szwajcarya 
lub Belgia.

O ddział Banku P o ls k ie g o  w  P łocku .
S ta n  K a s s y :  rsr. k.

Pozostałość gotowizny z d. 20 listopada. 63,310 85
wpłynęło od 22 listopada po 29 listopada 47,221 58

110,532 43
wypłacono od 22 listop. po 29 listopada 44,075 24
Pozostałość gotow. na dzień 29 listopada. 66,457 19

P o r t f e i l :  wexli szt. n a rs r .  k.
Pozostałość z dnia 20 listopada. 1,050 471,073 68
skupiono od 22 listop. po 29 listop.  73 28,576 58

1,123 499,650 26
wykupiono od 22 listop. po 29 listop. 64 22,189 76
Pozostałość na dzień 29 listopada. 1,059 477,460 50

T e a t r .  — Jutro, w Sobotę, pierwszy raz, 
„O TELLO , M urzyn W enecki”, dram. w 5-u 
aktach, Szekspira; przekł. J .  Paszkowskiego.

Dziś rano zimna stopni 1 (pochmurno).

dzimy, jak  te zniesione przez nią zarodki, 
biorą pszczoły natychmiast w swoją opiekę i 
widocznem jest, po ich zabiegliwości, jak  to 
one są szczęśliwe z tego powiększania się ich 
gromady, za co matkę swoją, zdrową i silną, 
otaczają przywiązaniem i troskliwością, a stra­
ciwszy ją , same także giną. Dalój, starsze 
pszczoły, krzątając się tu i owdzie, znoszą 
bez odpoczynku, od rana do wieczora pokarm 
dla nowego pokolenia i zapasy na ciężkie 
czasy zimowli; młodsze znowu, niedawno wy- 
łęgłe, zanim nabędą sił odpowiednich do p ra­
cy, pozostają dni kilka w ulu, zajmując się 
wewnętrznem gospodarstwem : karmią młody 
czerw z nieopisaną troskliwością, pilnują po­
rządku i czystości, pomagają starszym, przy­
byłym z robotą, do składania w magazynie 
owocu ich pracy, a nareszcie nabrawszy sil 
dostatecznych, lecą za starszemi na robotę, 
miejsce ich zaś zajmują nowo wylęgające się 
gospodynie.

(dok. nast.)
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Lista osób, które po za obrębem Płoc­
ka raczyły podjąć się łaskawie pośred­
nictwa w przyjmowaniu przedpłaty na
„K orrespondenta P łock iego" .
w Chorzelach W . Pan Zborowski Rejent, 
w Ciechanowie , Raniecki.

H . Grzegorzewski. 
N. Dobrzyński.
Ju l. Kowalski U . P. 
Teodor Neuman. 
Zagrzejewski U .R .G . 
Ju ljan  Laskowski.
A. Krzeszewski.
L . Klamborowski. 
Krylów, Sek.U rz. P. 
Ludwik K raft. 
Rafalski. 
Łukaszewski. 
Wójczyński. 
Domagalski Rejent. 
Walejewski U . Pocz. 
Herman Neuman.
L. Dobrski.

w Gostyninie 
„ K utnie 
„ Lipnie

w Łomży 
„ Mławie 
„ Płońsku

11 '

w Przasnyszu 
„ Pułtusku

11

w Raciążu 
„ Rypinie
„ Sierpcu ,
19 19  1

„ W łocławku ,
„ Wyszogrodzie .

W kraju i w Warszawie przyjmują 
przedpłatę wszystkie znaczniejsze Księ­
garnie i Kantory prenumeracyjne,—  w 
Płocku osoby u p o w a żn io n e  i biuro 
Red. Korr. Płoc.

Wydawca „K orrespondenta P łockiego"  
ma zaszczyt uprzejmie prosić W W . PP. 
Urzędników biur pocztowych o poro­
zumienie się z nim, co do pośrednictwa 
w przyjmowaniu przedpłaty i o łaska­
we podjęcie się takowego.

O G ŁO SZ EN IA .
DOKŁADNY SŁOWNIK

JĘ Z Y K A  P O L S K IE G O  I R U SK IE G O
ułożony przez

P.  D n l i r o w s l c i e g o
Członka Cesarskiej Akademii Nauk.

J D w a  W I E L K I E  TO/WY W  8 - c e ,  
objętości około 1 0 0  arkuszy w dwie szpalty, 
na papierze welinowym. Całość wyjdzie w 12 
zeszytach, (6 zeszyt, części polsko-ruskićj i 6 
zeszytów części rusko-polskiej). Co m ie s ią c  
w yjdzie  jeden zeszy t  tak, że całość w przecią­
gu roku jednego ukończoną zostanie.

WARUNKI PRENUMERATY:
Cena za  obie c zę śc i (12 z e sz .)  rs. 5.

które wnieść można jednorazowo lub też przy 
odbiorze 1-go zeszytu rs. 1, przy 8 następ­
nych po kop. 5 0 ,  ostatnie 3 zeszyty wydane 
zostaną bezpłatnie. — Z p rzesy łką  po c z to w ą :  
Cena prenumeracyjna rs. 7 ,  które mogą być 
wniesione w całości lub przy zapisaniu rs. 3,  
przy otrzymaniu zeszytu 3 go rs. 2 ,  zeszytu 
6-go rs. 2 .

Obecnie wyszedł z druku zeszyt Y (Litera 
Pop .—Sz.), Z wyjściem zesz. Y l-go (około 
1 go Stycznia 1877 roku) Część l  a polsko- 
ruska ukończoną zostanie. Prenumerować 
można w Znaczniejszych Księgarniach iv Płoc- 
hu, lub u nakładcy F. Rosiek w arszawie.

SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH i FARB

F. S U B R A S S K
W PŁOCKU.

Skład główny uowo-wynalezionych kapsułek elasty­
cznych ż olejem rycinowem, przygotowania p. J . Miel­
nickiego, aptekarza w Raciążu. Kapsułki te mają 
wyższość nad wszelkiemi sposobami do używania Ole- 
ju Rycinowego._____________ ____________ 818—0— 17

ZARZĄD STOWARZYSZENIA SPOŻYWCZEGO

„ Z O - O X D - A _ “
poleca ŚW IEŻE BAKALJE, BRYNDZĘ W ĘG IER ­
SKĄ. MĄKĘ z młyna parowego S ło d o w ie c , którą 
sprzedaje w workach pudowych, pół pud. i na funty.

2ŚT.A. CK W T A 25 ZDUSI 1H;
Do nabycia w znaczniejszych Księgarniach w Płocku

JŁ a K L A D  ./a  K S I Ę G A R N I  j n S R D .  j f ł ó s i G K  W  y ^ A R S l  A W l E .

BI B L I O T E K A Jj U H M  D L A  i f , m m
K a ż d y  to m  o z d o b io n y  j e s t  m n ó s t w e m  d r z e w o r y t ó w .

CENA K A Ż D E G O  TOM U:
iv ozdobnej oprawie w czerwone angielskie płótno z bogatemi złotemi i ozarnemi wyciskami 

Rs. 1 kop. 20; broszurowanego na sposób angielski kop. 90.

K a ż d y  t o m  s p r z e d a j e  si  ę o s o b n o ,
Dotąd w yszły następujące tomy:

Z rodzinnej Zagrody. Życiorysy, napisał K . W ł. Wójcicki. Z 20 drzeworytami.
Z iem ia  i m ieszkańcy .  Opisy malownicze krajów, ludów i obyczajów, z najcelniejszych auto­

rów ojczystych i cudzoziemskich, oraz własnych prac, zebrał Stanisław Strojnowski. 
Z 40 drzeworytami.

Z domu i ze  szko ły .  M ały i wielki świat dziecięcy. Tom II. Zajmująca książeczka dla dzieci. 
Opracował według źródeł niemieckich i zastosował dla dzieci naszych Józef G rajnert. 
Z 38 drzeworytami.

Złota  książka. Życiorysy sławnych ludzi, w dziedzinie sztuk, przemysłu, nauki i czynów 
wojennych. W edług Karola Brandon, F . Otto i H . Bartha. Z 40 drzeworytami i 4 
rycinami.

Dobre dzieci —  Zacni ludzie. Szkoła mądrości i cnoty w przykładach ■/. życia rzeczywistego, 
z wielu drzeworytami, spolszczył i własnemi pracami pomnożył Józef G rajnert. Z 40 
drzeworytami i 6 rycinami.

Mały i wielki ś w ia t  d z iec ięcy .  Zajmująca książeczka dla dzieci, spolszczył i zastosował Józef 
G rajnert. Z 60 drzeworytami i 3 rycinami.
Życzliwe przyjęcie, jakiego z ukazaniem się pierwszych tomów wydawnictwo to do­

znało, zachęciło wydawcę nietylko do dalszego prowadzenia wyborowej tej kolekcyi, ale i 
do wejścia w stosunki z pierwszorzędnemi autorami krajowemi, którzy współzawodnictwo 
czynne w nim przyjęli.

Obecnie wydane nowe tomy Biblioteki z niezwykłym talentem przez specyalistów ory 
ginalnie napisane, zalecają się tak jak  poprzednie, nietylko starannem i ozdobnem wydaniem, 
lecz i szlachetną i nauczającą treścią. 884—-2—-1

Nowe PAPIEROSY i tanie
Szczególnej dobroci, z fabryki:

SZ0PFER i SZAP0SZN1K0W w  Petersburgu.
Nadeszły w tych dniach do Dystrybucyi Ta- 
baeznój, przy ulicy Grodzkiej, naprzeciw A p ­
teki Jędrzejewskiego. 873—4— 3

*sprowadzonych dawniój z najsłynniej­
szych winnic francuzkich, wystałych

W BECZKACH I BUTELKACH
po cen ie  kosztu

(od dnia tego ogłoszenia).

W I N A  C Z E R W O N E
BORDEAUX 

Saint Estephe po kop. 65
Medoc — — — „ 65
Pauillac — — — ,, 75
M argaux—- — — „ 90

BOURGOGNE 
N uits—M erciiray po kop. 70

W I N A  B I A Ł E
BOURGOGNE 

M eursault — — — po kop. 100 
M ontrachet — — — — „ 105
Chevalier M ontrachet — „ 150

Nowo nabyty M AGAZYN M E B L I,L U S T E R  
i SK Ł A D  MASZYN do szycia

pod firmą

m Fi
u [i n 111

przy  ulicy Grodzkiej, pod Nr- 37 w Płocho

Ma zaszczyt donieść Sz. Publiczności mia­
sta i okolicy, że otrzymał znaczny transport 
różnych Mebli, jako to) Szafy , Kredensy, Komo­
dy, Garnitury, Tualety i t. p., a także znaczny 
transport Krzeseł praw dziw ie  W iedeńskich  ró ż ­
nych N owych, bardzo praktycznych fasonów, 
jako też Lustra rozmaitego gatunku i wielko 
ści, które po cenach bardzo umiarkowanych 
sprzedawać będzie. Ceny luster od dwóch 
rublili i wyżej.

851 6— £

W K A N TO R ZE |
przy ulicy Kollegiainej A 13 w Płocku, |  

(gdzie Redakcya). li

8 8 0  -  
d r z e w o  s o s n o w e  d o  o p a ł u ,

jest do zbycia w lesie, do fol. Białebłoto należącym,
o 4 mile od m. Płocka położonym, o pół wiorsty od
szosy idącej z Płocka do Sierpca. Sążeń kubiczny po 
cenie rs 4 kop. 20 i pniówki leśnikowi kopiejek 7. 

688 3 -1

H A N D E L  W IN  I  K O R Z E N I

MAI KYC. LEWENSTEJN
W j-bL O C K U .

poleca Szan. Publiczności na n a d ­
chodzące święta Skład swój, który 
zawsze jest zaopatrzony w znaczno 

zapasy Win W ęgiersk ich  z winnic w okolicy 
T o k a j u  osobiście zakupionych, Francuzkich,  
Szam pańskich różnych m arek1 Reńskich i innych, 
oraz Porteru i P iw a  a ng ie lsk iego ,  jako też Mio­
du, Wódki i Likworów w różnych gatunkach, 
Bakalii św ie ż y c h  i wszelkich T o w aró w  kolonial­
nych. Cukru po cenach fabrycznych, Kawioru  
astracha ń sk iego ,  Śledzi,  S e r ó w  it.d., po cenach 
stałych i umiarkowanych, nadmieniając, że 
kupującym W ina w większych ilościach, tak 
w butelkach jak  i w beczkach, odstępuje się 
stosowny rabat.

887 4—2

W y d a w c a  Z. R o śc isz e w sk i .  ;I,03BOJieno Ę e n sy p o iD .  -  H e u a x a u o  b-b IŁ so rk o h  ryŚepHCKOfi T u n o r p a jm i .  R edaktor odpowiedzialny J. Dunkę,


